- grudnia nad stycznia (z:12 na 18'stycznia) przez 0t- 


DZIENNI 


Niedziela 9555 1855 roku, 


4 Lutego 


; WIADOMOSŚCE z NAD „DUNAJU. 
_Główno-dowodzący © armjąi „Poładniową ''jenerał= 
adjutant książę Gorczaków  powziąwszy wiadomość 0 


poruszeniach wojsk: Tureckich w prowincji Babadag» fi 


skiej, uznał za,stosowne przekonać się 0'siłach'i' za 
miarach nieprzyjaciela. 

Dokonanie takiego rekonesansu powierzone zosta= 
ło jenerał-lejtnantowi jUszakow; z oddziałem złożo- 
nym ziezterech, bataljonów, dwóch szwadronów i'sze-' 
ściu secin pułku Dońskiego Nr. 1, dowodzonego przez! 
Sazonowa; obok-ezterech, dział i baterju konno+raco- 
wej kozackiej. 


„Wojska „te. przyszły 27g0 grudnia (8 stycznia): na |, 


prawy. brzeg Dunaju, zawładnęły mostem w- Somo= 
wem Girle i odparłszy jazdę turecką, która ich spot- 
kała, zajęły Tulczę. W Í 
Jazda nasza, pod dowództwem pułkownika Sazono- 
wa, skierowana 'została: ku m. Babadag, które atako- 
wała 28go grudnia (9go stycznia). i 
Stojący w tem mieście załogą Turcy./pierzchncli 
drogą do Bazardzik prowadzącą; a będąc'ścigani przez 
kozaków. znaczną ponieśli stratę. 
„29go grudnia (10 stycznia) oddział jenerał-lejtnan- 
ta: Uszakowa wrócił na-lewy brzeg Dunaju. ja 
W-rozprawach tych Torey stracili 278: ludzi owoza- 
bitych i 88ch.w ranionych.- W diezbie: tych ostatnich 
był jeden sztab-oficer i dwóch /ober-oficerów. Obok 
tego wojska nasze zabrały: jeden bajrak (chotągiew) 
i część taboru z zapasami» prowiantu iartyłecji» iow osx 
U nas raniono jednego kozaka.: ob (lnw. dłuse)! +4 


Í WIADOMOSCI: Z KRYMU. « 

"Z doniesienia jenetat+adjutanta księcia Menszyko=b 
wa:z 5g0 (11) stycznia, okazuje się. iż-do dniatego 
roboty oblężnicze nieprzyjaciela koło Sebastopoła nie 
posunęły się: ij 

Z naszej zaś strony wycieczki, nocne 'dokońywają i 
się stałe zpowodzehiemisotsos Í siojlsisg i 
Jedna z takich wycieczek: dokonaną została z 81go 


dżiał ochotników dowodzony przez podpułkownika: 
bataljona strzelców celnych Makarowa, idejtoan=, 
tów: fłoty, Aśtachowa'i Biriułewa. Wycieczka ta spra- 
wiła: w obozie Angielskim: "wielką trwogę, przyczem - 
wzięto dò niewoli 14: Anglików i-4ch Francuzów. 

s Druga wycieczka, dokónana w ńocy. ha 3 (15) sty- 
cznia, skierowana była na przykopy francuskie: Wzię- 
łoow niej udział -350 ochotników Wołyńskiego puł-' 
ku piechoty, spododowództwem kapitana z tegoż puł- 
ku; 'Syrobojarskiego: Ochotnicy ci-wzięłi do niewoli) 
5-łudzi i wykłali znaczoą liczbę nieprzyjaciół. 
Adjutant JEGO CESARSKIEJ WYSOKOSCI WIELKIE- 


„USMIECH. LOSU. 
POWIEŚĆ HER 
Wiodzimierza Wolskiego. 


(Giąg dalszy). 


Po.akończeniu, przeczytawszy sobie głośno, upoił 
się dźwiękiem słów własnych, drugi „raz przeczytał 
pół głosem, skrzywił się i położył na stoliku, , Wziął 
skrzypce, pociągnął, kilkakrotnie smyczkiem, kwin- 
ta pękła, połóżył je “na” fortepian, uderzył kilka 
gwałtownych akordów po klawiszach i poczję swot 
ja trzeci raz zupełnie już po cichu przeczytał. Za”! 
myślił się, smutno jakoś spojrzał na papier lskniący 
od swoich czarnych znaczków atramentu i cisnął pod 
fortepian między stare NUty- Prawda bolesnego /2a - 


dziwienia może nie pozwoliła, wyspowiadać csie zęń, || 
w artystyćzńćj formie, może: była:-za mocna ląbsza.| 
słaba. żeby! 50 natchnąć bezpośrednie do jakiega-:| - 


kolwiek: śpiewu „młodzieńczego: „Mało twórczy, ale: 
już pojętny i krytyczny umysł Edwarda nie mógł 


szłóco » 


'wilnego. -' 
i r6i i i 2) 
jsiony: Professor 


| sobie jednak zdać sprawy, dla czego mu się własny 


(Go KSIĘCIA KONSTANTEGO MIKOŁAJEWICZA, kapitan 


lejtnant Juszkoów. który: 'brał udział w obu tych wy 
cieczkach, został lekko raniony bagnetem. 
Podług zeznań przechodzących do nas Arabów, po- 


łożenie Turków 'w obozie nieprzyjacielskim jest na< 


der uciążliwe. "Anglicy zmuszają ich do przenoszenia 


z Bałakławy «do obozu przyrządów, zapasów żywno- 
ści iinnych ciężarów, używając ichow ten sposób 'za- 
imiast bydła roboczego. 


W:okolicach Eupatorji nic godaego uwagi nie za- 
(Inwaliit Ruski). 


Z Mosktcy 4 (16) stycznia. — Wczoraj, 8 stycznia; 
o-3ej z południa, raczyli przybyć 'z St. Petersburga do 


(tatejszej:stolicy 10m CESARSKIE WYSOKOSCT WIELCY 


KrĄŻĘTA "MIKOŁAJ | MIKOŁAJEWICZ ii MICHAŁ Migo- 


ŁAJEWiCZ;, i tegóź dnią o godzinie Tej raezyli wyje- 
chać do Sebastopóła. ish: l i i 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


Rozkaz do: Zarządu Cywilnego Królestwa Polskiego. 


| -d; oPRZEZ „NAJWYŻSZE „ROZKAZY: JEGO; CESARSKO- 


KROLEWSKIEJ . MOSCI, wydane: a) do korpusu inzynjerów 
komunikacji. — . W Gatozynie, 'dnia 6go Grudnia: 1854 r.— 


iPosunięty za odznaczenie się w słuzbie: Peł. ob. naczelnika 


'2go objazdu. 3go oddziału 43g0 okręgu komunikacji, kapi- 


tan Krosnowski, va podpułkownika, z zeżnączeniem na 
„maczelaika 2go oddziału tegoż okręgu —b Do zarządu, Cy- 


n 


Gatczynię,,dnia 15 grudnia 1854 r. Przenie- 


w 


j. — Dnia 46 grudnia (854 roku. 
Przemesiany: Bibljotekacz JEGO CESARSKIEJ WYSOKOSCI 
WIELKIEGO KSIĘCIA" KONSTANTEGO MIROŁAJEWICZA i 


jsekretarz JEJ CESARSKIEJ WYSOKOŚCI WIELKIEJ RSIR- 


ŻNEJ” ALEXANDRY 'JÓZEFÓWNEJ, | zostający w zarządzie 


„ministerstwa spraw: zagranicznych, kamerjunkier, radca ko- 


legjałny Nabokow, na urzędnika do szczególnych, poruczeń 


przy: Namiestniku Królestwa;-— Il: Przez postanowienia ra- ` 


dy administracyjnej.: W-wydziale komisji rządowej; spraw 
wewnętrznych i duchownych, „Mianowany: Pomocnik Raz 


ezelnika powiatu Marjampolssi 0.; radca honorowy Hiero-.. 


mim Masiewicz, p. o, naczelni Powiatu Angustowskiego.— ; 
W wydziale komisji rządowej sprawiędliwości, Mianowany: 
Asesor sądu „policji poprawezej wydziału Włocławskiego 
Karol Węgierkiewicz, p. o. podprokuretora przy sądzie po- 
licji poprawczej wydziału Radomskiego. —III Przez rozpo- 
rządzenia komisji rządowych i. władz oddzielnych. W wy: 
dzisłe komisji rządowej spraw wewnętrznych i dachownych. 


Mianowany: hiekłassowy” artysta St. Petersburgskiej Cesar- * 


skiej akademji sztuk! pięknych Adam Nowicki, p. 0. budo= 
'wniczego pow. Stanisławowskiego. (D. a.) ' 
== Naczelnik okręgu pocztowego Królestwa Polskiego 


utwor nie podobał potępiając go instynktowo, wziął. 
Byrona do ręki i z ulubionym poetą przechadzać się 
zaczął "ponad" brzegami” przepaści i na kraterach 


(wulkanu "Lecz tam wolno 7było 'tylko chodzić; ku- 


/lawemu lordowi; bo'się podpiera} ‘cudowna laską, 
|którą z nagićj i dzikićj opoki srebrzysty zdrój pieśni 
| wydostawać,potrafik os! isbesiog oT towar 

l Służący mu doniósł w końcu że Szerjota nie ma 
|w;domu; ce jeszćze pogórszyło zły humor. Poroz- 


í 
Ji 


|| rzucanevlistyoz ziemi kazał podnieść, > przeczytał: je 


| wszystkie uważnie i pieniądze poraz pierwszy w ży- 
(ciu przeliczył. (ię WLR 


‘Teodor śpiewając, wpadli „do jego pokoju, Antoni 
isiad} do fortepianu „i przy jego, wtorze cała, trójka 
| zaśpiewała chór z Wolnego strzelca. Edward rad 


| me rad musiał przemódz zły humor przy wesołości . 


„kolegów. = Aa a. 
— Wielka nowina! zawołał Teodor. | 

"22 Cos jakby kamień filozoficzny, dodał Kazi- 
FET ” „(0913 w ĄsiSDOTdOD DIS 
| — Arcanum! powtórzył. Antoni, 

— Cóż więc? zapytał Edward. © fido ga ssie 
— Znalazłem człowieka, co u mnie obstalowa 


Jutro Ś. Agaty P./Mz s sd 
Wschód słoń. o god. T min. 37. — Zachód o g. 4 m. 52. 


lony: Prof _ Wołyńskiego  seminarjum , duchownego, ~ 
radca kollegjalny Jegorow, na nauczyci la Chełmskiego se- 
„minarjum greko-unickie 


Nagle do, drzwi. zapukano;, Antoni, „Kazimierz i 


mianował: V'sekretarza pócztamiu Worszawskiego, Ignacego < 
Gierłowskiegó, / sekretarzem druków zarządu pocztowego; 
XI sekretarza: pocztamtu, Mareellego: Malinowskiego, V*se= 
kretarzem tegoż pocztamtu;: sekretarza, urzędu .pocztówego 
pograniczaego w: Zamościu , Felicjana Kolkhoff, /Xl sękreta— 
rzem, 'pocztamtu; „sekretarza urzędu pocztowego w Opało— 


| wie, Michała Sławęckiego Korzeniowskiega, sekretarzem u; 


rzędu. pocztowego w Zamościu, i pisarza. pocztamtu; War- 
szawsklego, Aloizego Gajewskiego, sekretarzem urzędu, pors 
eztowego w Opatowie. ' 

— Ciągnienie {ej klassy Bej loterji klassycznej rożpo- 
cznie się w dniu.7 b, m. ir. | x 

— Żawiadamia się niniejszóm szanówną publiczność, ier- 
w. Salwjanowi Jakubowskiemu, admimstratorowi loterja. . 
klasycznćj nadesłaną została Bcia tabella wygranych z lote- y 
rji fantowćj w Petersburgu na kórzyść owangielickiego Ale-* 
ksandryjskiegó instytutw wychowania 'sierot urządzonej, á: 
miadńowicie'z ciągnienia" odbytego* w dniu 30 grudnia r. z.. 
Tabelle ‘te rozesłane: zostały: do! przejrzenia *do' wszystkich: 
tutejszych kantorów łoterji. Przytóm: nadmienia się, że:wy=: 
grywający, mogą bilety swe wygrane złożyć/w biurze dzier- 
żawy loterji ża kwiterrtymczosowym, poczem przypadające 
fanity wygrane, tudzież bilety bezpłatne, „a następne-cią> 
gnienie; przez administratora loterji z Petersburga ściągnię-+ 
te i każdemu respective wygrywającemu, zazwrotem wyda-- 
nego mu jak wyż kwitu tymczasowego, tu w Warszawie wy-- 
dane zostaną. Ciągnienie 1ćj klassy 836j loterji edbędzie; -~ 
się dnia 7 i 8 bieżącego miesiąca w następującą, środę i 
czwartek. 
| | — Wyszedł zeszyt CLXX. Bibljoteki Warszawskiej i zd- 
wiera: Pamiętnik legitymującego się szlachcica. (Urywek). 
Udzielił Tadeusż Padalica.-—' Gorregio, dramat Adama 'Qe- - 
blenschiaćgeru w pięciu ` aktach, przekład wierszeth' Bołex * - 
sława — Wiktora. — Spis zwierząt ssących gabernii Lába - 
skiej, przez W. Tacżanowskiego. — Mazepa, noty Mistory- - 
czńe. — Kronika” zagraniczna 'litóracka, maukowai artysty 
czna: =) Poezja. Sława, przez Jana Prusinowskiego. —Roz= 
maitości. Uwagi! i niektóre! dodatki'do dzieła pod tytu.: Sło 
wnik malarzów polskich, przez Edwarda Rastawieckiego: Tii 
4 Warszawa: 48501831, przez „Bonaweaturę, Dąbrow— 
skiego. Przyczyngk „do archeologii Warszawy, przez, To: 
Bartmańsk:eg0.77 Wit Stwosz, jako.rytownik, przez Ambr. 
Grebowskiego.— List, Stefana Batorego z roku 583. Wia-- 
domości na drodze postępu nauk przyrodzonych:  Chemja, 
przez. J.: B...ę.—Kronika bibljograficzna. — Doniesienia lite- - 
rackie,-—Dostrzeżenia meteorologiczne za m. grudzień r. z, 
Wypadki dośtrzeżeń meteorologicznych, ję obsprwatocjac f 
Warszawskióm w r. 1854 rebionych. E 8X; 260 

— 8. p Leon * Pieńkowski, uczeń klassy 26i gimnazjań : 
realnego w Warszawie, przeżywszy łat 1%, po ciężkićj cho—. 
róbie; w /dniu ońćgdajszym życie zakończył. Pogrążeni ro+ 
'dzice wrat ż rodzeństwem, zapraszają przyjaciół i kolegów" 
zmarłego, na eksportację zwłok jego! z:kaplicy KK; Refor=: 
matów, dziś o/godzinie '46j po' południu, na ementarz (Poź/ 
wązkowski. > : JA 


dziś obraz /'i-dał „zadatku itrzysta złotych. nainiewis - 
„dziane. ETAO 

=y Rżadki ezłowiekł: zawołał Kaźmierz.1s w 

-L' Wielki człówiekt bąknąt Antoni dą Edwat2 
da, Który przed chwilą więcej niż trzy razy tyle pie- 
niędzy odebrał a czasem u Szerjota na jeden wie-- 
eżór trzy razy tyle wygrywał. Radość więc kolet 
. gów wydała mu się nieco pocieszną i dopiero prat“ 
wdziwy udział wtedy w nićj przyjął, kiedy malarz 
zaptoponował natychmiastową wycieczkę piechotą 
za miasto z rozmaitemi divertissements i intermeżze 
po drodze. Na zachęcenie do marszu, gospodarz pó“ 
| słał pô Wino’ t młodzież trochę podóchócona puściła 
się w drogę z cygarami w ustach, Spiewem nau: 
stach i pieniędzmi w kieszeni. Księżyć jasnó im przy” 
świecał, niebo letnie było pogodne, powietrze świe- 
jasa pen isóiv | syislsm en 

Pó powrocie z wycieczki, zaledwie trochę wypo” 
częli i Edward się trochę przebrał, co zbytecznem: 
wydało się towarzyszom, wybrali" się zaraż do tak 
| zwanćj knajpkiz gdzie była schadzka ich wiecżorkami. 
Matarz ciągnął, (ich; koniecznie; „pieniądze. paliły mu 
ręce. 


ysol 
Isim Nie bądźcjeżsobkomi, wołał,ciągle, powiedz- 
cież co innym kolegom o w.=zeniach podróżyw:Tylę 
ko prędzćj, tylko natychmiast! 


Londi 29RStycznia. Gabinet złożony ze » WSży st- 
kich talentów. okazał się nakoniec zupełnie bezcha- 
rakteru, i upadł w chwili kiedy miał pokazaćrswo- 
ję wolę, a lord John Russell zjednał sobie smu- 

„mą zasługę o której tu teraz mówią: Johnny kad 
supseł the coach. (Dzon przewrócił pówóz). 
(Neue Preussische Zeitung): 


Londyn. 30 Stycznia. W przedmiocie. utworzenia. 


mowego gabinetu jeszcze nic wiemy. (Neue. Pr. Złg.) 


— Na wczorajszem posiedzenia Izby lordów, dord, 


Grey odnosząc się. do smutnego położenia armji an= 
gielskiej w Krymie, żąda połączenia w jednych rękach 
wszelkich oddziałów miwvisterstwa wojny. 


Książe Newcastle powstaje przeciw tema wniosko=" 


wi jako nie mogącemu sprowadzić spodziewanych przez 
opozycję rezultatów. 
W lzbie niższej po mowie pana Stafford, tórysa, 
który z naocznego osobistego przekonania, potwier- 
-dził podania o nieszczęśliwem położeniu armji w Krye 
mie, pan Osborne stanął w obronie ministrów. Utrzy- 
mywał on, że wskazane niepowodzenia są skalkiem 


systęmu jakiego się trzymano w tworzeniu kadr armji, 


i znadzwyczajnie wysokich opłal komissowych. Wszel- 

ka cząstkowa reforma do niczego, niedoprowadzi, znie- 

sienie całego systemu stało się koniecznością. 
Następnie przemawiali panowie. Gladstone, j.Di- 


sraeli. , Pierwszy oskarżął lorda John Russell co dwu=: 
znaczność polityczną i'stawał w obronie administracji: 


księcia Newcastle. 

Pan Disraeli wyrzuca ministrom sposób w jakim 
wojńa była prowadzoną i szczególnie: atakuje lorda 
Johń Russell, którego postępowanie uważa za niepra= 
we i pełne intrygi. z 

Sir Edward Lytton Balwer, powstaje przeciw rzą* 
dowi. | 
Lord John Rossell odpiera ataki wymierzone prze- 
ciw niemu przez. pana Disraeli, s 

Po, przemówieniu lorda Palmerston w obronie 


księcia. Newcastle, Izba. przystąpiła do głosowania, 


-względem . mocji. pana Roebuck; rezultat tegu głoso- 
wania już.wiadomy. 


= Ważne zebranie konserwatystów odbyło się, 
- w-sobotę wieczorem mpana Disraeli. « w celu porozu= 


--mienia-się. względem drogi jaką «wypadnie im postę- 


pować w nowćm położeniu jakie' utworzone zostało” 


dla parlamentu. © l 

— Lord Lansdowne. powiada Morning Chronicle, 
<pozostaje w gabinecie jedynie dla wymierzenia nagany 
postępowaniu torda Jóbn Russell. _ (Tndep. Belge.) 

— Na posiedzeniń Izby lórdów z dnia 26 stycznia 
r. b. po oświadczeniu lorda John Russell że składa 
rząd ministra i z gabinetn występuje, mówił lord 
Aberdeen, hrabia Grey i książe Newcastle, odpowia- 


dał zaś hrabia Winchelsęa, który, pomiędzy, innemi. 


powiedział 0: korrespondentach Tzmesa w,armji: — 
Ale,nowa: to era w;naszćj historji, że publiczna prasa 


"naszej armji (stuchajcię): Mojem zdaniem. że gdyby 


LC 


wojskiem powierzone, przez co nieprzyjacielowi na- 


sStęcza wiadomości nader miebeżpieczne dląFintere 


w obozie: naszym znajdował się szpieg, opłacony 


'The Times. Cóżby na to powiedział wielki mąż, któ- 


nego strata z każdym dniem więećj uczuwać się daje? 


„Czyżby. książę. Wellington. ścierpiał. taki. stan rzeczy 


w jakiejbądź armji, którą miał pod swojem dowódz- 
twem?. Czyżby,dozwolił aby tą drogą dochodziły nie= 
przyjaciela wiadomości? Czyżby pozwolił: ażeby słą= 


bość i straty. naszćj armji,. zmuiejsżenie sił naszych; 


ich.choroby, siwatynaszćj jazdy: i inne straty, "wy- 
szęzególtiaae. były dla wiadomości /nieprżyjaciela, 
tak żeby aż, dawały wrogom: naszym: / zachętę, wysta- 


wiaty przed mim:naszą słabość, i armję naszą stawiły: 
w. straszliwszem położeniu niżeli /się: teraziznajduje?* 


(oklaski). « 

W izbie: piższćj,ona posiedzęniu:z dniai 26 stycznia, 
lord Joha:Rassell oświadczając że występuje z gabis 
netu, powiedział między innemi: »Nikt zaprzeczyć nie 
może:smutnego, stauńn nąszćj: armji (przed +Sebastopo- 


lem '(Głośne: wołania: Słachajcie!).. Opisy: przycho-> 


dzące stamtąd co tydzień'są nie tylkosbołesnealestra= 


szliweń przerażające (słuchajcie); i pewienjestem; że! 
nikt aniina: chwilę:opierać: się; nie: będzie środkowi,: 
(któryby zdołał nietylko zaradzić, ale choćby nawet. 
złagodzić to złe (oklaski), Muszę panom powiedzićć, - 


że pomimo wszystkich urzędowych.wiadomości doktór 
rych mam przystęp, musi tam być coś takiego w. sta- 
nie naszćj*armji, czego wytłómaczyć sobie nie umiem. 
(Okłaski).” Gdyby: zeszłego roku nie powiedziano ja- 


ko powody przeciwko wyprawie do Kryma, że woj- 
ska wasze będą'o siedm”mil-od morza, siedm mil od* 


 bespiecznego portu, który wówczas kiedyśmy zamie- 
rzali wyprawę ledwie spodziewałiśmy się posiadać, i 
że w tćj siedmiómilowćj odległości, będzie im brako- 


„wać żywności, odzieży i osłony do takiego stopnia, iż 


ginąć będzie w stosunku 90 do 100 ludzi na dzień, ta- 
ką przepowiednią uważaćbym powinien jako zupełnie 
niewczesną, a taki obraz wyprawy jako całkiem zmy- 


ślony, i miedorzeczny, (Słachajcie). Jednakowoż, wszy-- 
Scy» teraz masimyprzyznać, że stan, rzeczy istotnie jest 


taki smutny. w oe. 


| »Posnim powstał.p: Roebuck wnosił ©-przeznaczeź: 
inie komitetu do -wyprowadzeniasśledztwa;co dosstanu" 


angielskićj armji: przed Sebastopołem, i có dokierun= 
ku temi wydziałami rżądi, których obowiązkiem” by- 


' ij poprowadził našidðj wojny, i że następnie 
U 


Szystkiem złotem jakie mięprzyjaciel dać mu možes. 
RH - afbajfytecznijszyś ik 


|-Nim_wojna_wypowiedzianą została, i kiedy się jeszcze 


41192 


tego kraju wyseła: od. siebie, indywidua z, wyprawą, 
naszą; dla objaśnianiacwszystkiego ; co -zajdzie.w,obo=.. 
zie i w połu, dla wydawania sądu swego co do chara- 
kteru si“ postępowania stych;: którym: dowództwo nad« 


*—=*Osobliwóść! Taki młody 


` Idąc przez Saski ogród, gdy się nieco wzbraniali, 
csłówał ich po rękach, żeby znowu posżli dó Łesla || 
na ponczyk. Po czterech szklankach na osobę, czte*” 
rój towarzysze żwawićj szli przez ógród.! /Póważny 
muzyk, palił cygaro. i laską, wywijał. jak butełką. — 
Malarz, tańczył antrsza i piruety przeskakującławki i 
bazjęry,, Kazimierz grał na drumli, którą; w. drodze, 
nabył, Edward wtórował mu palcami, naśladując ni. in Ga 1 g1083 
by,dzwięk., kastanietów, Nagadawszy się, naśmiaw- | — Proszę? To porządni jacyś cchłopcyy wtrącih 
szy, dopiero; 0. kilka, kroków od. ławki. spostrzegł | Salezy, „,. JAO w ró [e 
Salezego, Wojciecha i Józefa, przyglądających się dzi- | 
woym, skokom malarza, sążnistćj postaci, muzyka, i 
muzycznemu, instrumentowi Kazimierza, Trochę się 
zmięszał ale niewypadało się. cofnąć, ukłonił się jak 
najgrzecznićj członkom, rady familijnćj, zbliżywszy się, 
do„ławki i ścisnął poykolei ręke każdego, <. = 
m «Właśnie u-ojca-tego: pana, rzekł, wskazująę 
na malarza, byliśmy na imieninach, odwiózł nas sam 
uczciwy staruszek, ale był w. lepszym, jeszcze humo- 
rze. ód nas, 
sr) Któż. to ten młody? zapytał.pan Józef, 
=+: Artystarmalarz, odrzekł Edward. 
— Cóż ontam maluje?" zapytał lekceważąc Sa: 


lezy. 
'— Głównie bitwy, w rodzaja Verneta, skłamał 


„jeśli ma dar, rzekł pan Józef i któż tomci dwaj? `. 
| om Jeden muzykę drugi literat, ale obadwaspo»: 
 święcająssię próczstego prawu, stąd sich poznałem 
„| nieraz ;zawstydzają: mniie.olbrzymią „pracąli wiados| 


| ną muzyka; wcale miina; uczonego: nie spatrzy: : 

— Nie sądź z pozoru, powiadam 
rzekł Wojciech. 

—A czemuś tò Edwardzie, nie doniósł nam, że. 
wyjezdzasz. na parę dńi z Warszawy?” Byliśmy tro- 
| chę niespokojni, wtrącił Józef 2 dobrocią. ~ * 
„Nie sądziłem, że tak długo bawić będę, majorze,, 
a zresztą mam już lat dwadzieścia, to bez obawy; 
mogę się na dni kilka oddalić z Warszawy, i 


panie tobie, — 


„dzie dobrodzieju, wtrącił Wojciech, otwierając taba-. 
kierkę. gk 

— Jutro o pierwsżój przyjdę tu po pana sekre- 
tarza na obiad, : 


rm 


= "Tem granadjer walki; an: Jó ry kemi | 
igi yi e EBES REE A [pót głosem pan Józef „ Gdzie amiin Był na imieni: 


—, Strzeżonego Pan, Bóg strzeże, panie Edwar- | 


w rządzie; albowiem uważa najprzód, że -niepotrze- 
wadził nasa ie tej już 
nyynie. prowadził zanalężytą *spreżystością i zdol- 
ias żeby ją. do EPAR ro przywiość p oj 
tórzy myśle 1 žel wojna ta miępotrze nA, po- 
tnem: położeniu. 


Saya zs w uda Pi de 


toczyły układy, kiedy oni chcieli opińję swoją wyra- 


1zić4 powiedziano im. żenie ;óza$ doo rgźwijania ich 


widoków i uczuć, że'sią ważne układy prowadzą, i że 
wszelkie oświadczenie ich zdań, narazi tyko powodze= 
nie celów jakie miano w nich na widoku. Kiedy Par- 
(lament znów się: zjechał, wojna była jaż wypowie- 
dzianą, i znowa im powiedziano, że już nie mogą wy- 
„głaszać dalej żadnego zdania za pokojem, ponieważ 
kraj jest w wojnie, 'a podobnie czynić byłoby: niepaz. 
/ trjotycznie, niepo angielsku. Jednakowoż, gdy'zńówe 
‚przyszły układy, i gdy szlachetny: lord, który: właśnie: 
co wystąpił z gabinetu, referował' do tychże układów, 
jo, (margrabia Granby) chciałby wyrazić swoje zda=. 
jnie:coi do'sprawiedłiwości tój wojny iwykazać jak naz! 
łe są do nićj pobudki. ieftod Gal 
| —Nie należał on do tych eo myślą że Ańglja nie poź 
(winna nigdy toczyć wojny, ale myślał że zaczynając 
wojnę, należałoby dowieść że: jest bezwarunkowo po- 
| trzebną — żeshapastowanie tak ważny przybrało chaz 
rakter, iż niemożębnem się stało dla tego kraja pa 
jtrzóć na to bez wdania się. Właśnie według: jegó” 
przekonania, żadna podobna! okoliczaość nie istniała 
iw obecnym sporze: Przekonany on'jest, że CESARZ” 
/Rossyjski nie zamierzałz nigdyf zaborów w Ottomań< 
skiem państwie. i ói i 
| Powiedziano, fhemusimy utrzymywać równowagę, 
sił w Europie. Chce wskazać łzbie przypadek, w któż 
rym zrównoważenie sił w, Baropie zostało tiaruszone, 
nawet wedłag:zddnia szlachetnego lorda (J Rassell)" 
„samego, nie: przez Rossję, ale przez Fraucję: — Szla- 
chetny: lord, w depeszy /pisanćj “do lorda Gówley nad 
początku' 1853 r. powiedział: = 19%) | 
—yAle rząd Jéj Królewskiéj Mości nie “moze nie’ 
zauważać, że ambasador Franeji wi Konstatiynopoła 
„był (pierwszym do zakłócenia: słałuś quo, w jakim 
przedmiot ten zostawał; nie dla tego żeby spory mię- 
„dzy łacińskim a gróekim kościołami, przestały być bar- 
|dzośczynne, lócz.dla tego. że:gdyby nie pewne polity- 
czne działapie ze. strony Francji;' spory te nigdyby nie» 
były zakłóciły: przyjazuych stosunków:między mocar- 
jstwami. Następnie, jeżeli wierzyć można” raportomy: 
francuski ambasador pierwszy przemówił. że się do 
siły zbrojnćj ucieknie i zegroził wdaniem się. frańcu= 
skiej floty dla:poparcia żądań jego kraju.« 
| Gdyby równowaga: siłnatażoną: była postępowa*: 
niem; przyjętćm przez CEsARzA: Rossyjskiego" podob 
względem i praw kościoła greckiego, czyliżo podobnieżi. 
ta sięrównówaga ńie została narażoną, kiedy; ambae! 


„| sadorofrancuski zagroził wysłaniem flotysdo Konstans 
„| |tynopola dlaczastraszenia Tarcji i-skłonienia kn swo=* 
| im,widokom? Lecz Cesakz Rossyjskisoświadczył; że 
heteg w.temoimtóresu, bo” Rossja jdżoi tak” dość roza” 


legła; nie życzy! sóbie. wcale: jćj ( rózszerzenie:: Lecz! 
(wtedy powiedziano» Nie możem polegać. na 'słowie: 
[CESARZA «Rosji: Tymczasem om (margrabia'Gran+/ , 
by), nie.imoże zmusić ich dó polegania nassłowie Ct-. 


|, = Niktnigdy nie uprzedzi pana Wojciecha, = 


odrzekł Salezy, maczając palce w tabakierce sekre- 
jtarza, a sprawa Kilewiczów śpi, mości Olelski! 


— Niezabiepamysczaguy „Edwardzie wracąjże do 
| towarzystwa, ANN lu Saer a PAM Eekan jak 
jzwykle. AE OS 

— Dobrzy ludziska, ale nudni jak flaki zolejem, 
pomyślał chłopiec, pożegnaWszy się znimi, dopędza- 


AERO 


| 


(jac towąpzyóżkajo WE nznorzizbOJ WE 


— Dobry chłopak ale'kłamie jak z nut, rzekł 


nach, ot hulali sobie młokosy zapewne, nic to jesz- 
„cze tak strasznego, aby'tylko nie często” i'w/towa- 


jrzystwie uczeiwemi ' | 

|, Wtem sęk właśnie, rzekł Salezy, © 
| rz, Osobliwość, jak.prawda! dokończył pan Woj-. 
(ciechi trzy chustki, zwykłą, znów. przechadzkę, do, 
|nosów;iodnosów odbyły, | oi iaa pe 


II, 


„Kiedy Edward” opowiedział towarzystww: treść! 
 poprzednićj rozmowy; jeszcze im przybyło dobrego» 
jhamoru, zwłaszcza (też malarzowi, Wydostawszy; 
2 kieszeni ołówek'i papier stante pede:chciał odry4- 
| sować w karykaturze; do któtój miał dar nie zwy»! 


SARZA Rossji, ale czyni uwagę, że ten Monarcha już 
lat trzydzieści na tronie zasiada, a nigdy nie złamał 
swójegó słowa. Jednakowoż. jeżeli rząd nie ma ufnó- 
śći'w UnsaRZW, czyż ją ma w sobie samym? Jeżeli 
tak jestę tø im przypomni depeszę pisaną jeszcze 1829. 
„M przeż hrabiego Aberdeetna, stojącego óbećńie'na' cże- 
legabinietu: depeszę, “46 której! uczuć szłachetny lord 
nigdy się nie wypierał, lecz przeciwnie, pówtórziył je 
winnen miejseu na ostatnich posiedzeniach. W de- 
!'  peszy tej; pisanćj po' Adrjanopolskim traktacie, Sżla- 
chetny hrabia powiedział: U 

wPrzeważnie posanięta w środek Armeńji, pośród 
chrześćjańskićj ładności: Rossja dzierży klucze od Per- 
skich i Tareckich prowincji, a czy się jćjspodoba roz- 
szerzyć swoje podboje na wschód czy na zachód, ku 
Telieranowi 'czy ku Końistantynopolowi, żadna ważna 
przeszkoda nie wstrzyma jej postępów. « 

Dwadzieścia sześć lat'apłynęło od Adrjanopolskie= 
go'traktatu, a gdyby CESARZ: Roseyjski: tak pragnął 
zasiąść w Konstantynopolu jak Go teraz: 6 to poma= 
wiano; czemaż dozwolił na przejście tych 26 lat; bez. 


sięgnięcia po ten ck swojego życiac jak to nazwano? | 


Lord: Aberdeen powiedział, iż uczynić to może każdćj 
chwili bez »spotkania' żadnój: ważnej” przeszkody. « 
Możeby kto rzekł; że nie miał sposobności 'do tegosi 
że czekał na przyjazną chwilę. Lecz czyliż izba zapo- 
|" miała rök 1848; kiedy. nie byłosprawie tronu: w Ea- 
ropie, któryby aż do posad wstrząśniętym nie: był, kie= 
dy! Austeja zbliżała się do upadku, i byłaby runęła, 
gdyby nie terr sam mąż. którego posądzają teraz 0 ams 
bite żamęsły i'chęć zagarnięcia Konstantynopola? 
W owym czasie Francja nie była w możności wstrzy- 
mania postępów Rossyjskićj armji. posuwającćj się na: 
wschód, . 4 nawet Anglja, która chełpić się mogła ze 
swego stanu "w porównania z irmemi: narodami == 
czyżby mogła wtedy wysłać 50,000 ludzi na strace= 
nie w Krymie lub nawet dlarwyłądowania: w Kon- 
stantynopoln? Jezeli kiedykolwiek była sposobność 
dó przypisywanych: CESARZOWI Rossyjskiema zamy+ 
słów, to pewnoow 1848, a nie w. 1853wkiedy pokój 


panówał w Boropie, a wojska Anglji, Francji, i Au=q | 


stejio były w stanie zdolnym dó użycia przeciwko nie-, 
mu: Jednakowoż, rząd” postanowił wojnę, poinimo: 
odrzucenia: własućj jego noty przez Sułtana, i pomi-- 
mo tego, że CESARZ Rossyjski wyraził gotowość przy- 
jęcia waszego jéj tłumaczenia, i pomimo, że druga no- 
ta, ułóżona przez lorda Clarendona, zóstała także od- 
rzuconą przez Sułiana, ku wyraźnemu biezadowole- 
niu lorda Stratford de Redcliffe. Wypowiedziawszy, 
węjnę, cóż zrobili?  Wysłali armię „która nie mogła, 
sprostać wyższym siłom Róssji. « AA i 

Po margrabi Granby—mówili-pp. bindsay-i Layard 
(żriany ż ważnych odkryć starożytności w Azji.) Ten 
ostatni jak najmoenićj powstawał przeciw rządowi. e. 

O trzy kwandranse na” T2tą w nocy posiedzenie się 
skóńczyła i dalszy ciąg rozpraw odłożono do ponie- 
dzjałku, ań „ (Times) 
górka uk zt "YĆ BI E 6 mo 

„— „Czytamy, w Gazecie dugsburgskiej, że odmo- 
wą, zę strony, Prns.co, dą. uruchomienia, ich armji, jak 
tego .żądała Austrja, i, uczynienia. sejmowi niemieckie, 
musłącznie z temi mocarstwem, propozycji jeneralne-. 


by ma ińny czas pópęd artystyczny odłożył. 
„om BO ©óż <to za rzadki, exemplarz nosa, cobyftak : 
dokładnie "przypominał  gaśnik kościelny; wo całćj 
Warszawie nie znójdzieśż: drugiego. 25 
sm  Dalibóg mysłałem z początku, żejtojaki: wie»: 
rzycielj dodał Teodor w zapale, dó którego póncz 
znacznie się/ przyczynił y/ IDACYSA 
- Qńi wszyscy. wierzyciele, moi wieczni, a ja 
więcznygdłużnik najzacniejszych tych ludzi, Nie tra: 
fnyś fizjonomista Apellesiel « 

—*Chwilowó spojrzałem tylko na niego, a zresz-. 
tą sam Lawater, gdy mu nadesłano » portret Herde- 
ra, sądził Ma pierwszy rzut oka, że to twarz zbój- 
cy; alepatrzcie najakim' pięknym. karoszu:jakiscdan= 
dyewałuje; nagle zawołał Teódór, wybiegając pred 
ko z ogrodu i lubując się zgrabnemi ruchami pię- 
knego:: wierzchowce: Mużyk” podążył ża tim; Ed- 
wardi Kazimierz-zwolńa szli za kolegami: 

— Wiesz, że dobrze siedzi ną szkapie elegant, 
rzekł Antoni, robiąc laską żambur-mążorskiego młyn- 
ka, Mimo zgrabności poruszenia wypuścił ją.z ręki, 
b wzniosła się w górę: i dziwaczne: koła nakreślając 

w powietrzu, z łoskotem padła na bruk. „Karosz 
| był nieco. strachliwy, cisnął, sięsw bok, „ wspiął, się i. 


a 


| kłą wprawą.poskramiał jego, wybryki. Nareszcie u- 


— 2 


odroczenia negocjacji we Frankforcie iskłoniła go do 
i 5OCJacj S 


przedstawienia państwom związkowym ścisłych obja- 
,śnień względom położenia rzeczy. Ostatecznie zgadza- 
ją się we Wiednia, że Prissy wziąwszy udział w po- 
[przednich tranzakcjach między Rossją i Portą. mają 


prawo wymagać, aby nowe stypułacje jeśliby jakowe 


w Wiedniu że zawarcie traktatu 2 grudnia przed osta- 
; 5 


|tecznem oznaczeniem wykładu czterech punktów. by- 
lro błędem, który obecnie wprowadził Austrję w wat 
/żne trudności. 


— Korespondeńcja z Wiednia £0' stycznia w tejże 


(Gazecie, zaprzecza pogłosce bliskiego powrotu do 


Księstw Naddunajskich: komisarza eywiliego pana 


|Bach, i zapewnia owszem, że” teiże! kilka miesięcy 
 przepędzi w Wiedoiu: 


_— Inna korespodeńcja z/Wiednia pod taż datą. 


|jwspomina 0 wiadomości uchodzącej ża stanówczą, że 
gabinety Wiednia i Paryża, zupełnie juž się ugodziły 
co do warunków pokoju. i ) 
— Wiener Zeżluńg donosi, że poseł: francnski wre” 
czył w dniu Hlb. m. hrabiemu Buof depeszę pana 
Drouin” de Ehuyś, wykładającą rozumienie czterech 
punktów gwarancji jak je tłomaczy Franeja. W dniu 
13 hrabia Westmoreland miał wręczyć pana Buol: 
„podobnąź notę nadesłaną mu' z Londynu. 


(Journat de St. Petersbourg): 
PPR ONW W ZSL 183[ sM 

Paryż, 27 stycznza. Książę Napoleon, który przy- 
był do Marsylji onegdaj, opuścił to iniasto wczoraj: 
rano” i udał się do Lyonu, gdzie przeńocuje; zdrowie 
księcia nie pozwała ma od razu odbyć drogi z Marsy- 
lji da Paryża. — Książę Cambridge przybył tu wezo- 
raj wieczórem i stanął'w pałacu ambasadyiangielskićj. 
Nä” skutek tradów podróży, książe nie wychodził 
z swych apartamentów. i objawić tylko polecił żał 


swój osobom zebranym w salonie dla przyjęcia go, iż: 


widzieć ich'nie może. Mówią. że książe zabawi trzy” 
lub cztery dni w Paryżu, | (Inidepen. Belgej: 

Paryż 29.Stycznia. Zapewniają, że książe Napo 
lean ztajdaje się od wczoraj w Paryżu. Z razu zamie= 


rzonćm było, że książe m niejaki ozas zabawić. na 


wyspach Hyeres dla ufrwalciia swego jeśzeże nieco: 
nadwątlonego zdrowia. ale książe Hjeronim pragnął: 
jak najprędzćj zobaczęć swego syna. | 

= Wczoraj wieczorem było przyjmowante stakil- 
kadziesięciu osób'w Toilleries; o godzinie 1Itej jaż się. 


wszyscy rozeszli. Jutro' zapowiadają w Monitorze o+) 


głoszenie mianowavia'pana Magne w.miejsce pania Bit 
neau, pana Rouher w miejsce pana Magne'i pana” Pat 
rienow. miejsce pana Rouher, 0+0] 1034 
, — Depesza telegraficzna otrzymana z Madrytu go> 


| nosi, że jenerał lnfantezostał przez korteży hisżpań- 


skie wybrany prezesem w miejsee pana Pascal Madoz: 
| 8A bisd 005i wi(fndepéndänċe-Bèlgë)! 

| ow piot wdijddł S«Zups PIJAT y i, 
f Madryt 24 Stycznia. Dzisiejsze posiedzenie dowióż 
dło tratności naszych ostatnich doniesień: Pan Madoz 
nowy-mimister skarbu, zajął” miejsce na ławie miii£ 
strów. "Były prezes izby mie zawsze okazał się żupełe 
nie przychyliym gabinetówi' w rozmaitych kwestjach * 


roztrząsanych wciele prawodawczćm; proez tego był” 


zaczął dęba stawać, Niezmięszapy jeździec z niezwy- 


spokoiwszy go zupełnie, zwrócił oczy na Antonie- 
go, który laskę z ziemi podnosił. Mal:rz nic mógł 
przenieść na/sobie,| klasnął wdłonie, 'prześyłając od 
ust całus jeżdcówi,” co nagle"i groźnie zwrócił ku 
niemu konia. 000 0000 Eri PO: 


| semieTy a-kijem, w. przednićj; straży a, ja , wstylnéj, 


z rublami w»ręku, jeśli szpierutę : podniesie, : ty' par 
ruj; a ja go-rublami paf między oczy; zawołał ma- 
larz,  stawając wojowniczo a trótdórze: 


Jeździec, przypuściwszy; karosza,. osadził: go na, 


miejscu, salei w. tem zoczył Edwardas Kazimierza: 


| — Jak się masz kochanie? zapytał żwólna wy- 
ciągając doń ręke „I z usmiechem. przygłądając: się 
towarzyszom. Czy naumyślnie. czy, przypadkiem ci 


snęliście Jaskę? zapytał; poufale. Antoniego. i-Teo-, 


dora, 


| CAA gdyby nie przypadkiem? odparł malarz, u“ 


śmiec hając się do Edwarda. 

| -— Tobym się was, burszes; nie zapytywał, od- 
rzekł: jeździeć powściągając znów katowea.: Gdzież 
to idziecie tak razem? ` | tq i bpl 

| — Dó knajpy odrzekł małarz, pokręcająć wą= 
sika, 


uważany za jednego z członków najwięcćj. posiadają- 
| cych wpływu w zgromadzeniu. Obecność jego w gabi- 
necie będzie nader ważną w większćj, części znanych 
rezolucji, których opinja publiczna z każdym dniem 
bardzićj nagłąco się dopomina.  Mówiliśmy, że nego- 


| cjacje ostatnićj pożyczki mają być unieważnionć lub 
| wynikły z układów 6 pokój, były przedłożone do ich | 
(zatwierdzenia. W ogóle jak się zdaje przekonano się 


| przynajmnićj zrewidowane i odpowiednio zmieniane. 
(Dziś możemy upewnić, iż przedaż dóbr duchowień- 
(stwa i miejskich, jest jedną z głównych podstaw syste- 
(mu administracyjnego pana Madoz. Niektóre trwożne 
 amysły nie znające zapewnie energji teraźniejszego mi- 
jnistra skarbn, sądziły że on cofnie się zaraz przed 
„pierwszym z tych środków, z obawy obudzenia, przeciw 
sobie niechęci dworu rzymskiego. Ale charakter i prze- 
[konanie pana Madoz, wyższe są nad podobne obawy i 
bliskie wypadki okażą ta dowodnie, 
| Pan, Madoz w mowie wstępnćj oddał zupełną spra- 
 wiedliwość panu Colłado, który nie może być odpo- 
(wiedżialnym za krytyczne położenie pożostawione 
przez gabinety przedrewolucyjne, Dług bieżący wyno- 
si dziś 820 miljonów realów, a na zadość uczynienie 
wszystkim tym żobowiązaniom, w kasach nie ma wię- 
cej jak 452,000 realów. > 
Dla podniesienia téj sytuacji, liczy on na porządek 
i silne utrzymanie władzy, reformę systemu celnego, 
który dotychczas przedstawiał niewyczerpane źródła. 
nadużyć, Pan Madoz oświadczył, że dobra. miejskie 
zostaną przedane z wszełkiemi względami na prawa 
„miejscowości; eo do dóbr duchownych, te przedane 
zostaną bezzwłocznie, nie czekając na niczyje pozwó- 
lenie. ! 
Żąda '0n silnej i Ścisłej większości. Dowiódł ón, że” 
wszystkie inne wydziały mogą obejść, się bez silnej 
większości, ale dła ministerstwa skarbu jest-ona nie- 
oadzownie potrzebną. w. j ; 
Reprezentanci” złożyli podziękowanie panu, Madoz 
za czas sprawowania przez niego obowiązków preże- `“ 
sa. Wolum to zostało przyjęte większością 210: głó- 
sów przeciw I3. < s 
— Wczoraj anowu złapano, wóz naładowany bro- 
nią i przeznaczony do Toledo, gdzie uorganizowała, 
się banda karlistoska. Cztery indywidua zostały aresz- 
towane. Poznano w nich stronników fakcji Kabrery. 
Z papierów przy nich znalezionych okazuje się doty-- 
kalnie, że w całej Hiszpanii knują się*skryte” intrygi. 
Przywódcy milicji postanowili nie zgromadzać się” 
więcćj w celu mięszania' się w sprawy” polityczne, te” 
zgromadzenia się niepokoiły publicżność, niektórzy žie 
myślący, pomiędzy nowemii oficerami i podoficerami" 
hadużywali tych zgromadzeń i dla żapobieżeńia” temu 
wszystkiemu, przywódcy powzięli to' postawienie 
które jest pod każdym względem chwalebne: 
(Panowie Ordas, Orenst, Reniero i ińni' deputowani" 
demokratycziii zamierzają zaproponować ' pójjrawkę? 
„= Królowa zatwierdziła wszystkie ószczędtrośći já“ 
kie zaproponował jej pan Heros'w składzie ośób'i: 


| pierwszych urzędników dóbr królewskich. Jedhakże” 


królowa żądała aby nikogo nie oddalono z jej słażby” 
beż zapewnienia mu jakiego ińnńego' utrzymania. 

BAJ (Independante Betge). * 
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| Jówrnat ile Constantinojle zawiera pód dniem 4fym' 
stycznia firman; którym sułtan dziękuje armji Omera- 
EKNE 4568 a ra sód BILET 4 
— Ity z tymi pijaka mi? zapytał Edwżrda po” 
angielsku, j l cat 

— I ja z kolegami; artystami, odrzekł, zapy= 
T SKY , : ŻĘ, 

-hs Cóż,będziecie -robili ,w knajpie? | 

—_ Szachy, bard, (biała, poncz, akrobacja języ- 
kowa, Śpiew i choreografia, przy, dźwięku arfy,, ję- 
dnym tchem wyrecytował Teodor. |. 


A 


| = Czy nie mam czasem zaszczytu mówić, z ar-. 
tystą dramatycznym. podrużującym?. zapytał: grzecz- 
nie jeździec; uchyłając kapelusza. | 

—, (zy nie, profesor konnćj jazdy zapytuje się o 
moje” "znaczenie; równie grzecznie zagadniął ' Ke „sj... 
mierz. R 
| -»— To jest! przyjacieb: mój artysta malarz >, /a to 
pań*Szerjót pochwycił skwapliwie Edward” zjpóznać 
jąc. jeszcze Kazimierza i Antoniego z Szetj „otem. 


1 (Dalszy cii 49 hastąpi.) - 


Sa uk 2 
paszy za jéj postępowanie nad Dunajem i wyraża na- | 
dzieję że podobnie zachowa się. w kampanji mającćj 
się rozpocząć w Krymie. 

— Piszą z Adrjanopola 29go grudnia, że jenerał 
Canrobert wydał rozkaz jenerałowi Cassagnoles, aby 
wyprawił z tego miasta do Konstantynopola dwa put- 
ki huzarów i dragonów stanowiące rezerwę, Jenerał 
Cassagnoles wyrnszył z.kirasjerami: w Konstantynopo- 
lu znajdują się już tylko dwa pałki kirasjerów.pod do- 
wództwem jenerała Forton. 
+, — Telegraf, z Bukarestu do Londynu, jest już dziś 
ukończony i codzień przesyłają się depeszę bezpośre- 
dnio tą drogą. Pracują nad poprowadzeniem dratów 
z Bukarestn do Giurgiewa, Braiła, Galata i Suluzy, a 
z Ruszczuku do Warny i Konstantynopola. i 

— Wbrew pochwałom jakie tu i owdzię dają się 
słyszćć dla, gnbernatora jeneralnego w Smyrnie Ismai- 
la-paszy, Korespondencja posłana z tego miasta, do 
Gazety Augsburskżej zapewnia, że ten renegat grecki 
uorganizował kompletny system łupiestwa, co zresztą 
doskonale jest wiadome w Konstantynopolu, Grabi on 
wszelkie zboże. utrzymuje stosunki z Hitarystami. po- 
błaża rozbójnikom w górach, aby obecność jego zda- 
wała się zawsze koniecznie potrzebną, a kiedy konsu- 
łówie raportują o tém wszystkiem do Konstantynopo- 
la, porta ogranicza się na „posłaniu do, Smyrny jakie- 
go przyjacielą gubernatora, dla wyprowadzenia śledz- 
twa, którego, rezultatem, zawsze jest zupełne jego. u- 
sprawiedliwienie. 

— Fremdenblat podaje wiadomości telegraficzne 
z Konstantynopola i Warny, „dochodzące ;do 8go; sty- 
cznia, Potwierdzają one także udanie się Qmęra-pa- 
szy.do Krymu. W dniu 4tym albo piątym wylądować 
mają w Kamysz cztery pułki jazdy (francuzkićj?) 

_— „Piszą z Bukarestu 2go stycznia :. Komisarz tu- 
recki w księstwach, Derwisz-pasza, opuścił Bukarest 
w zeszłym. tygodniu wracając do Konstantynopola. 

— Skutkiem nadzwyczajnych wywozów do Krymu, 
drożyzna żywności i innych potrzeb życia, jest niesły- 
chana w.Konstantynopolu, Kilka tysięcy ubogich ro- 
dzin tureckich, greckich i ormjańskich, nie mogą ku- 
pić sebie. z powodu wysokich cen, trochy węgli dla o- 
grzania zmróżonych członków. 

sm W sobotę lord Redeliffe. i p, Benedetti, udali się 
do Porty, aby, doręczyć, Reszydawi-paszy kluzule.tra- 
ktatu. handlowego, projektowanego. między, Turcją i. 
Grecją.. Dziś lub jutro ci dwaj dyplomaci mają się tam 
udać. zaowa,dla przedstawienia klauzul innego, znowu 
traktatu, mającego być zawartym między: temi, dwoma 
państwami, w przedmiocie rozbójników którzy niszczą 
granicę turecko-grecką, Według jednćj z klauzul tego 

- traktatn, wojsko, tureckie ścigające za. rozbójuikami, 
będzie miało prawo przejść granicę. jeśliby „w zagro-.| | 
żonem miejscu nie: było. posterunku: greckiego ści- | skiej, wi dzienniku Presse: | 
gać zbójców na terrytorjum greckiem, dopóki nie na- W,duia 24 , grudnia „obawiano się bardzo w Ka- 
potkają siły zbrojnćj greckićj., Podobne prawo służyć mysz o los floty knpieckiej a mawet okrętów floty wo- 
ma.wojsku: greckiemu na ziemi, tureckićj. „| jennej./, i rok ETAN 

"Wysyłanie do, Krymu desek. belęk, amunicji, koni 
i wojska, trwa ciągle. ua.wielką skalę, trudno jest na- 
jąć dostateczną liczbę statków do tych wysyłek. tak 
one często 'się;powtarzają. . Wysłano do. Krymu znacz- 
ną liczbę dość mocne zbudowanych barak, tudzież; 
wielkie zapasy prowjantu wszelkiego rodzaju z obli- 
czeniem na, dziesięcio-letni pobyt, (J, de. St. Peter.) 

Wiadomosci z morza Czarnego. 

Fremdenblat podaje wiadomości zobozu sprzymie- 
rzonych pod datą 9 stycznia, według których; Omer- 
pasza po krótkim pobycie w Bałakławie miał stam- 
tąd pojechać do Warny, gdzie przybędzie 15 lub 16 
stycznia. Izmail-pasza nowy komeńdant drmji Naddu- 
najskiej,,, był, także, „w tym. samym, czasie spodziewa- 
ny w Warnie, Pa bardzo krótkiem zatrzymaniu się 
w Warnie gdzie jak się zdaje ci dwaj jenerałowie ma- 
ją się rozmówić między sobą, każdy z'nich uda się na! 
miejsce swego przeznaczenia, Posiłki przybywają cią- 
gle do Bałakławy: i Eupatorji, ale Rossjanie także 
wzmacniajęp Się” ha wszystkich punktach. Czernaja i 
Belbek są bardzo silnie zajęte, a: obóz. jazdy wossyj>;. 
skiej został podsunięty ku Eupatorji. W Sebastopolu > 
wiąże Meńszykow bez przerwy przyspiesza tóboty v- | | Powierzchnia ua którćj leży miasto, „podniesioną 
coto fórtyfikacji poładniowych: i dinja” abronyscoraz-| jest nad koryto rzeki na kilkadziesiąt sążni. Ale przez 
"ię bardziej rozciąga. Zimno jest dokuczliwe. ża szczęśliwe złudzenić oka, zdajemy się mieć ją tuż 

` — Gazeta Wirtembergska donosi, że korespon- | przed sobą. Na stóczysku zaś. góry, chropowatćm, po- 
teneje z Konństańtytopoła i Krymu zgadźają się wna- | oratiem: wąwozami, - czepiają się ogrody, sady i małe 
.aczenia dniagl 58tyczniia, jako. epoki w której, sprzyz, 
mierzeni, mają jednocześnie „ze wszystkich„stron roz- 
począć działania zaczepne. W tym dniu fióta ma roz- 
począć bombardowanie Odessy, a Omer-pasza uderzyć 
na Rossjan w Symferopola a jednocześnie Francuzi i 
Anglicy uderzą Sztitfmem na Sebastopol. Utrzymują, 
że naczelni wodzowie w Krymie otrzymali stanowcze 
rozkazy przyspieszenia ataku tej. twierdzy i nieszczę- 


wi Raglan ;przez Times, i prawie wszystkie; inne dzien- 


Journal: | i l 
Pomimo niepogody, lord, Raglan codziennie prze- 
biega obóz konno, a jego adjutąnci wielokrotnie mu 


ce. Przejeżdżająę lord Raglan podaje rękę żołoierzom, 


„nierze szacują goi kluą na rząd, który mu niedostar- 
cza środków do lepszego zaopatrywania armji. 
— Preus. Corre$p. zawiera. w listach, z Konstan- 
tynopola: g . | 
Powszechnie powtarzana sopinja, że: jenerałowie 


naturalnie z rozkazu wyruszęnia przesłanego; czte- 
rem pułkom jazdy; francuskiej stojącym w koszarach 


zimę. Służba w przykópach. ha gruncię rozmiękczo- 
‘Aym przez wodę, zrządza najzgubniejszę skutki, ęo zda- 
je się być. przyczyną „choroby; dotycaczas nie zuanej. 


prędko następuje gangrena, tak, że nie. ma innego 
sposobu ocalenia chorego, tylko. szybka, amputacja. 
Według objaśnień udzielonych „Gazecie, Krzyżowej 
przez jednego sławnego, doktora w Berlinie, choroba 
ta znana jest nauce og wielu już wieków i ma być 
skatkiem niejakiego. codzaju ; zatrucia, «pochodzącego 


ża zwana secale cornulum) lub pochodzącej 'z niezdro- 
wego: W innym rodzaju, żyta lub ianego ziarna, 


w berlińskiej Nałżonąłe. Zeitung.  przywięzuje. niez 


Rossjanie przygotowują w, Krymie, z, tylu swoich po- 
zycjisszczególwie co,dv;livji prowadzącej do Perekopu, 


polu przez Korąm Basąr do Kartse i za cieśninę do 
Czerkasji. Te dwie linje nie, tylko w najwyższym sto- 
pnia ułatwiają zaopatrzenie prowiantem armji rossyj- 
skiej, 'alej nadto. przedstawiają jej. wielkie; korzyści 
w.poraszaniach strategicznych. Według tych korespon- 


pa że jest, dowodea głównych mass wojska. /a Jord 
korespondent ten wątpi, żeby jenerał Canrobert jak- 
kolwiek doskonały dowódca dywizyjny, za jakiego jest 
uważauy, i jakim istotnie okazał ssię dawniej, posia= 
wodza: jabal rd 


£ 


wziąć środki oparcia się uderzeniom burzy. ; Ñieswie- 
my O żadnej stracie statku, ale, okręty niektóre czę- 
ściowo ucierpiały. (Journal de St. Peters.) 
f ; "SZKICE DORY WCZE 
SH ODPAR A PRUSTNOWSKIEGO. 

29 p" Ciąg dalszy). ni 


SiN . 


l bo ssi BRZEGI. WOŁGI W:SYMBIRSKU: 


szedłem na brzeg zwany Wieńcem, dla oglądania 
Wołgi. Było to na początku wiosny, kiedy wezbrana 
wyskoczyła że zwyczajnych brzegów i rozlała się na 
wiorstykilkanaście. | Piękny był widok jasnego, równe- 
go-zwićrciadła wody, ozłocontgo słońcem.o-Goniłem 


łódki rybackie. Drugi brzeg jeszcze był smutny, cje- 
mý, tylko kredowe góry, bielejąće ria prawym zato- 
mie rzeki, małowtiiezo przystrajały krajobraz. © 


miasto, odgrodzone od,rzeki, długim rzędem masztów, 
stojących w przystani na kotwicy statków. id 
| W kilka tygodni późnićj, przeprowadzałem nowych 
moich znajomych, "powracających na? wieś/za Wołgę. 


przeprawa jednak trwałe wieęćj godziny, „Cudny byt 


dzenia żadnych wysileń ku zdobyciu jej. (Dotąd te , widók miasta! OUkazując się z za góry, Z za wąwozów,. 


wieści niesprawdziły się). | ocienione sadami, zdawało się jakimś grodem zamó- 


W brukarar J i nger — Woino drukować — Warszawa doia 23 Stycznia [t Lutego] 1855 roku, 


— Wbrew oskarżeniom czynionym przeciw lordo-, 
niki, piszą z obozu sprzymierzonych do Maidstone 


. powracałem sam tylko do miasta. 


przedstawiali, że niepowinienby trudzić się tak dale- 


albo ich częstuje koniakiem=ze swojej manjerki. Żoł-, 


sprzymierzonych wojsk rozmyślają, nad jakiemiś za- 
czepnemi operacjami jeszcze przed wiosną, wypływa 


w Adrjaoopolu, gdzie one miały;pozosiać przez całą 


Choroba, ta zasadza się na odrętwieniu aóg; po, którem ; 


z użycia mąki mającej w sobie.ergotynę (choroba zbo- 4 


— Prywatna korespondencja, ;z Konstantynopola 


zmierną ważność do podwójnej lioji komunikacji jaką, 


kiedy tymczasem linja boczna prowadzi „z Symferer | 


dencji jenerał Canrobert mą mićć, stanowczy: głos. 
w obozie sprzymierzonych. z tege naturalnego powa: 


aglan mićć będzie tylko podrzędńy wpływ. Jednakże. 


dał odpowiednie zdolności do'óbowiązków naczelnego 


—. Czytamy. w'korespondencji konstantynopolitań=. 
à id szkańców rozleglejszemi stos 


| „Wdaiu 24 i 25 zatoka atakowana była pózwtniniażt 
$tanne,wichry które mogłybyły zrządzić najsmatniej=. 
sze; wypadki gdyby admirat Brnat nie; kazał przedsię) 


okiem żeglujące bezustaunie „statki kupieckie i małe. 


chatki, w rozdole u samego brzegu, ciągnie się stare 


Dzień/był pogodny ieichy,va chociaż woda poczynała: 
opadać i przebywaliśmy rzekę w najwęższóm miejsca 


(| Do dzisiejszego zieńnika do e Numer. 
| Przegląhi Rotnićzo-Hilndtówego(i Przemysłowego. 


Starszy Ce zor F. Sobiesze z 


żnym i warownym., Cudny był widok, kilku wiosek 
położonych na przeciwległym. brzegu! Wszystko już 
zazieloniało, ożyło... Pożegnawszy moich podróżnych, 
lowrat Wieczór zaczynał 
ciemnić, rzeka i wszystkie, przedmioty. zasiaiły się, i : 


| tylko owe,kredowe góry, bielały w. dali. jak uosobio- 


nę giganty, przywidzeń! Dobrze mi.było damać! Tyl- 


„,korwada pluskała pod silnemi razami wioślarzy, gwa- 


rzących pomiędzy sobą jakąś skazkę 
dziwnym pływaku..... iW +Gisd 

Pamiętam jeszcze jeden lipcowy ranek. Rekka mgła 
rozesłała się! od brzegu do brzegu, jak kotara nad-a- 


pełną dziwów, o 


 słanćm łożem narzeczonej. Białe ehmarki-w powie» 


wnych, ; przeciągłych kłębach, przepływały. a; nóg 


moich, (Coraz mocuićj „bijące promienie. wschodzące- 


go słońca, dodawały im coraz więcćjblaskw i przej 


 rzystości,nim zakręciły swe zawoje-i zwężone, raz- 


bite: powędrowały pod obłoki, ; Mgła stopniowo rze- 
dniała i odsłaniała się powierzchnia rzeki, Majacza- 
ło już Da wićj kilka statków, : wlekących się.powoli, 


„bo nie pędził ich wiatr siłą żagli; ale ciągnęły się u+ 


potnie: za kotwicę wbijaną na przodzie. , Wioślarze u-i 
milali sobie zmudną pracę, <jakąś jednotonną choral- 
ną pieśnią, która dochodziła do mnie już, złagodzona 
i-ściszona.. © || | eds 4 ji : 

Ileż razy przed;tóm i potém znudzony, albo ogar-. 
„niony jakąś myślą natrętną. ' biegłem na brzeg satmo- 
tny, szerzćj, otwarcićj pomówić x samym sobą?... 'lleż, 
razy w piękne nocy, zachwycał mię widok eichćj pła> 
szezyzny wody, oświeconćj bladym! promykiem księ= 
życa, niezdmnuchnionćj wiatrem; niezamąconćj.wiosłaź 
mił... Jeszcze pięknićj jeżeli z za chinur aderzał księ- 
żye na jeden tylko punkt rzeki, i promienie jegosła+ 
mały się'porozkołysanych falach. ' a reszta. powierz- 
chni- wody, i otaczające. przedmioty, ukazywały, się 
w- pół - jasaćm, 'tajemnicżómświetle, niby olś one 
błyskiem czarnoksięskićj latarni. Ale majpięknićj, kię- 
dy bywało «w noc ciemną, *migną' na drugim brzegu 
światełka z wiosek, va 'wyżćj na stepie: zabłysną nie*. 
przeliczone: ogniska przy polowych 'tokach i nocują, | 
cych na pola :trzodach: Widząc tó płomieniste księgi, . 
pomyślisz, że lud obchodzi: uroczystość jakiego Boży- 
szcz opiekującego się urodzajami polnemi!., 


MUM UREA 14% 7 ; gs 

"KS" Uzdatniony. i wykwalifikowany. w'najcejsiejszych 
zakładach bawelno:przędzalajenych, który obecnie zarządza 
takim zakładem w Saksonji z kąd jest rodem, zyczy sobię 
przyjąć posadę jako dyrektor w takim zakładzie w Króle- 
stwie albo Cesarstwie, Blizszą wiadomość powziąść można” 
w kantorze W. Jó.efa Köhler, przy wiicy Krakowskie-Przed” 
mieście nr. 445. wd | ne 


da! 


um Naoczny świadek pogorzeli m. Memla, przyglądając się, 
zniweczeniu. zabytków posiadanych przez łamecznych mię- 
rozleg i sami przemysłowemi z ościen- 
nemi okolicami połączonych, przytacza ocalenia. szczegóło- 
we tych wyłącznie kapitałów, kosztowności i ważniejszych, 
dowodów, które w ognio-trwałych, pozostawały sprzętach. 
Wypadło następnie przekonanić, że szafy opatrzone zamka- 
mi wynalazku „Bascha, przed innemi piórwszeństwo odno- 
szą; oprócz albowiem otwora przeciw żywioławi, najusil- 
niejsze żdbiegi przystępców zdobywania: tidzćj właśności; 
przy pomocy rozmaitych narzędzi, powściągnęły się teudnó=" 
Ściami do pokonania niepodobeemi.” Z4możny więc obywa: 


“tel, przedsiębierca lub jakikolwiek posiadacz kosztowności 


bezpiecznić wydalać „się, może z swegó mieszkania, gdy o} 
zdobny ognio-trwały mebelek przedstawia dokładne zapo-; 


j bieżenie straty. Za granicą szafy tego rodzaju zńacznie się 
| upo 


echniają. Znaćzniejsze dómy w Warszawie fiodobna 
kasśy posiadają, powiększćj części dostarczane przeż oddział, 


j l WS || mechaniczny p. Pik optyka tutejszego miasta, który obecnie 
| iW kilkasgodziń po przyjeździe do Syinbirska, posu ae e 


przyjmuje na takowe zamówienia, podług systemu Bascha 
po cenach /stóle : umiórkowanych: niższych owd iofównaniu 
z kupaemdnagdrogh „9l0q0: iebob ztsioyst 


PRZYJECHALI do WARSZAWY: * o 
. „H. Niem, Andrychiewicz Aug ob, z Przyborowie, -= H. 
Wileń. Czetwertyńska Kazimiera księżna z Aatopola. — HB. | 
Litew. Celmński Fran. 6b. z Wiśniówa. — A! Sas, Datnięcki 
Zyg. ob. z Przetyczy. — H pols. Stójówski|Fórd. ŚWA bao 
sochowa. — H.. Rzym. Wesel Ignacy ob. z Nowój Aleksar - 
drji. — H, Lip. Zajączkowski Jan ob.-z Łękawicy. 7 ~ 
Łysdh WYJECHALI z WARSZAWY: ™ -4 
| -Atkisżówski Teódozy '6b. do' Hółotówa, Bejt Siógtried 
kupi do: Petersburga, Jaźwiński: Walaaty ob; do Rudziónka, 
Kleniewski Franci, ob. do Siedlec,  Tezciński Ignacy ob. de/, 
Witkowa. Feria i PETE : > 


| -TEATR ROZMAITO, Dziś: Graziella; sBiednyi 
rybak. — Lokaj za pana. tJuttowSzpada mojegó ojs 


p 


d ea.—Spotkanie.—Nowy rok. o, , 


„Dziś szósła Maskarada połączona. z Balem kostiu- 
mowym dzieci, a w Teatrze Rożmaitośej Arlolini,  * 
| Dié "rån. stóp ztinna'8, weżdraj -wpokid. żimiła B 
f Wysokość wody/na'Wiśle stóp Stał 6. 312 Sleoinyw 
$ a_sibsd GsloimotE S IERO WOT" 
| Dziennika dołącza „się” umer Ióty, 
d 


"ńaki. 
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